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Włodarzowi Państwa Polskiego 
w dniu Jego Imienin.

D ie lu tk i śnieg okrył grubą pokryw ą s ta rą  ziem ię P iast3w ską, 
już od 20 lat w olną od kajdan  niew oli a srogi mróz skuł 

swymi silnymi ram ionam i rw ące  w ody rzek  i potoków . G dzie 
tylko spojrzeć, bo od n iebotycznych  K arpat, aż po sine fale 
polskiego Bałtyku, w szędzie biało. P rzeszed ł )uż grudzień, 
p rzeszed ł i styczeń a zaczął sw e panow anie  w polskiej k ra ­
inie na jk ró tszy  z m iesięcy : luty. Z araz w pierw szym  jego 
dniu tw arze  potom ków  daw nych L echitów  rozw eseliły  się, 
sta ły  się dum ne, a oczy w szystkich  zw róciły  się hen, ku 
p rasta re j stolicy W azów , B atorych  i Sobieskich: W arszaw ie, 
gdzie na zam ku królew skim  obchodzi swe im ieniny n as tęp ca  
królów , P rezy d en t P ań stw a  Polskiego, prof. Ignacy M ościcki.
D w anaście już lat u rzędu je  ten  ukochany przez Polaków  
człow iek, nigdy nie zniechęcony i zaw sze pełen  zapału  do 
p racy  dla O jczyzny. O wielkim  Jego  pośw ięceniu  dla P o l­
ski św iadczy sam fakt, że zgodził się przyjąć i włożyć na 
sw e bark i odpow iedzialne stanow isko  P rezyden ta  R zeczy­
pospolitej w chwili, gdy b rac ia  Polacy, podzieleni na dw a 
w rogie obozy, rozlew ali k rew  sw oją na ulicach W arszaw y. 
Lecz nie był to początek  Jego  p racy  dla Ojczyzny. Ta bo ­
wiem  ciągnęła się het, od w czesnej m łodości. Z początku  
m iała na celu p rzyw rócen ie  niepodległości Polsce, później, 
gdy już to nastąp iło , podn iesien ie  Je j wzwyż i podw yższenie 
Jej au to ry te tu  w śród innych narodów . Jako  znakom ity  uczony 
zw rócił na siebie oczy całego św iata , rozsław iając tym sam ym  
imię Polski w w szystkich  zakątkach  ziemi.

Nic też dziw nego, że naród  polski obdarzy ł go m iłością 
i szacunkiem  i z w ielką radością  pow itał w ieść o Je g o lw y -  
borze na P rezyden ta  R zeczypospolitej. Po Jego  w yborze na  
P rezyden ta , w zm ocniono Jego  w ładzę przez zm ianę konsty ­
tucji, a konsty tucja  z kw ietnia 1935 r. już podczas drugiej 
jego kadencji, spraw iła , że stał się czynnikiem  nadrzędnym  
nad  w szystkim i w ładzam i Państw a.

W tym  roku znowu obchodzim y dzień Jego  im ienin
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i myśli nasze skupiają się znowu przy osobie 70-letniego już 
starca, który  w odległej od nas W arszaw ie, przy biurku na 
zamku królew skim , spraw uje] najw yższy w naszej Ojczyźnie 
urząd. M y m łodzi Polacy, k tó izy  dopiero  w ejdziem y w życie 
i w przyszłości obejm iem y s te r naszego Państw a, oddajem y 
tem u człow iekow i cześć i szacunek, gdyż hasłem  jego w pracy, 
k tó rą  w ykonyw ał i w ykonuje, są słow a w ypisane w sali sej­
m owej w W arsząw ie  : ,.Salus Rei Pub licae  suprem a lex es to“ .

K.

Kartka do historii drużyny gońców 
w Ostrowie Wlkp.

(N apisał na podstaw ie  dokum entów  J a n  W ierte lak , 
były drużynow y gońców).

V a le d w ie  dziew iętnaście  lat m inęło od pam iętnych chwil 
osw obodzen ia  naszej O jczyzny z pę t n iew oli; dz iew ię t­

naście la t rw ącego  potoku życia, pełnego burzliw ych i jas­
nych chwil, w ypełnionego p racą  nad  podnoszeniem  Polski 
wzw yż, zacieran iem  różnic m iędzydzieln icow ych, w y tyka­
niem  i napraw ian iem  błędów , tłum ieniem  nie zaw sze po­
trzebnych  tarć i zgrzytów . P racy  było sporo, nad spraw am i 
i nad  ludźmi. Nie dziw  więc, że w pospiesznym  rytm ie p o ­
w ojennych lat, przyćm ione zostały  nigdy n iezapom niane 
chw ile, k tó re  przeżyw ało  napew no  każde osiedle, jak Polska 
długa i szeroka, w sw oisty a zaw sze podniosły  sposób, 
chw ile, gdy poraź p ierw szy  za łopo tały  na w olnych dom ach 
i gm achach publicznych sz tandary  polskie, n iezaw sze w p ra ­
w ną szyte ręką , często  n ieprzep isow e kształtem  i rysunkiem  
ba, często  pozbaw ione czarnego szlaku przez oddarc ie  z fla­
gi czarno-b ia ło -czerw onej. A le bo przepisem  było w ów czas 
serce, a sz tandar, choć pospiesznie sklecony i p rzy tw ier­
dzony na d rzew cu, był w yrazem  woli do w olności. M usiała 
ta wola być jednak  w ielka, skoro  p rze trzym ała  chw ilow e 
w ahan ia  i dała czas do należy te j organizacji, po trzebnej
istotnej wolności.

W cześniej, niż jakiekolw iek inne m iasto w W ielkopol- 
sce, zrzucił O strów  pę ta  najeźdców . Na innym  m iejscu po­
dam  w rażen ia  osobiste  z chwil p ierw szego osw obodzenia
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O strow a, p rzeży te  i w idziane oczam i ośm nasto letnego  gim- 
nazjasty  i sp isane w spółcześnie w ow ych gorących dniach. 
Tutaj zam ierzam  zeb rać  te w szystkie dane, k tóre posiadam , 
tyczące drużyny gońców  w O strow ie, k tó ra  p rzez cały czas 
pierw szego odruchu pow stańczego, zjeałą gorliw ością i b e z ­
przyk ładną ofiarnością, pełniła służbę łączności dla idei d ro ­
giej każdem u Polakow i.

Założenie i ustrój
T ow arzystw a M łodzieży „P ogo tow ie '1.

W  niedzielę dnia 10 lis topada  1918 r., a więc w dzień 
po podpisaniu  przez Niemcy zaw ieszenia broni, o godzinie 
3 popołudniu otrzym ał A lfred A dam ek, p rezes T ow arzystw a 
T om asza Zana w O strow ie, polecenie zorganizow ania na te ­
ren ie  O strow a tow arzystw a  skupiającego całą m łodzież 
ostrow ską, rów nież niegim nazjalną, pod n a z w ą : T ow arzy­
stw o M łodzieży „Pogotow ie *. W szyscy obecni podów czas 
w m ieście członkow ie T ow arzystw a T om asza Zana i t. zw. 
F ila re tów  otrzym ali rozkaz ag itow ania  po ulicach m iędzy 
innymi, rów nież na rzecz w stępow an ia  do tej tw orzącej się 
organizacji. Był to rozkaz dodatkow y, gdyż już przedtym  
w yszedł rozkaz agitow ania, szczególnie w śród żołnierzy-Po- 
laków , do w zięcia udziału w w iecu żołnierskim , m ającym  
się odbyć w Domu K atolickim , (porów naj A ndrzeja  N iesio­
łow skiego : G arść w spom nień z wielkich dni. Prom ień nr. 7, 
strona  2. 1937).

Ciąg dalszy nastąp i.

Kultura egejska.
P rz y p in a m y  sobie skrzydła kulturalne i w ylatujem y z Pol- 
1 ski w stecz, coraz dalej w m inione wieki, przez F rancję , 
do starego  Rzymu, klasycznej, słonecznej H ellady, lądujem y 
w A tenach  na rynku, trafiam y na tłum ludzi stłoczony n ao ­
koło trochę gburow ato  z oblicza w yglądającego S okra tesa , 
rozp raw iającego  w łaśnie o czymś zaw zięcie, cofam y się 
m yślą jeszcze w stecz, aż do b rodatego  pana H om era, p ło ­
dzącego w łaśnie Iliadę i w ybijającego sobie nogą rytm  bo­
hatersk iego  heksam etru .... wznosim y się wysoko nad  m orze 
Egejskie — i oto m am y pod sobą H elladę, K retę i C ykla­
dy w olbrzym iej perspek tyw ie  30 w ieków  (antę C hristum  
natum )... Pod nam i w ielka kultura egejska (inaczej w ym a­
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wiając: agijska), ciągle jeszcze dla nas p reh istoryczna, ku ltu ­
ra  zaiste  w spaniała, p ram atka  H elleńskiej kultury, ona, n a  
k tó rą  patrzym y z ogrom nej dali przez n iedok ładną lunetę; 
k tórej poznajem y sztukę, religię, handel, przem ysł, trochę 
zw yczajów  — atoli nie umiemy w yprow adzić  najp rostrzego  
jej faktu historycznego, bowiem  rozw iązujem y rebus dziejo­
wy kultury, zadany  nam przez przem yślnych ludzi nieznanej 
rasy  i, jak dzieci p ięcio letne nad  elem entarzem , tak  nasi 
znakom ici uczeni ślęczą nad m asą w ykopalisk, zaby tków  pis­
m a egejskiego i biją się w ciem ię, nie um iejąc nic z niego 
odczytać...

A le zejdę z „hymnu do p roste j pow ieści” : — K ulturę 
«gejską  podzielono na trzy  k u ltu rk i: k re teń sk ą  (od w yspy 
Krety), cyk ladzką (od w ysp — Cyklad) i „helladycką".

M nóstw o istn ieje  h ipotez co do nazw y, rasy  i historii 
ludu p ierw otnego K rety — faktów  jednak  brak. Nie z b ad a ­
no jeszcze. Pew niejsze źród ła  m ówią, że na początku  d ru ­
giego tysiąc leę ia  p rzed  C hrystusem , K re ta  była  doskonale 
zorganizow anym  państw em , fan tastyczn ie  bogatym , o w yso­
kiej kulturze artystycznej.

P raw dopodobn ie  około XVII stu lecia  a. Chr., A chajow ie 
najechali na K retę , zburzyli w span iale  pa łace  w K nossos, 
zrabow ali m iasta, i wrócili do swoich siedzib z m nóstw em  
niew olników  kreteńsk ich  i z sutym  łupem . A chajow ie p rze ­
jęli kulturę podbitych, przesiąkli nią, udoskonalili ją a w trzy 
w ieki potem  po tężn i w ładcy  A chajów , królow ie m ykeńscy  
znów  napad li na K retę, k tó ra  po poprzednim  napadzie  p o d ­
niosła się i odbudow ała  jeszcze w spanialej. K reta  jednak  by­
ła suchotn icą pod względem  siły m ilitarnej... U legła gw ałto­
wi A chajów  i już w ięcej nie podniosła się spalona, z d e p ta ­
na, w ym ordow ana... K ultura egejska istnieć przestała .. Co 
p raw da  egzystow ała jaszcze anem icznie, ale brak ło  jej już 
uczuć św ietności, rozkw itu  i potęgi.

Od roku 1200 a, Chr., od najazdu  D orów , gdy lud ten  
kolonizuje cały basen  m orza Egejskiego, pam ięć o w ielkiej 
kulturze aigajskiej zanika i G recy, ci m ądrzy, w szędzie ge­
nialni, w iedzą tyle o sw ych poprzednikach , co H otentoci 
o m etafizyce. D opiero od roku 1871, Niemiec, H enryk  Schlie­
m ann, człek bogaty, rozkochany w H om erze, rozpoczyna re- 
rew elacyjne w ykopaliska, na jp ierw  na w ybrzeżu M ałej Azji, 
na w zgórzu H issarlik, gdzie szukał Troi hom erow ej, potem  
kopie w M ykenach, w raca  do robo ty  na wzgórzu H issarlik, 
ryje w Beocji, w T iryusie i znów  w raca  do Troi, um iera 
w roku 1900, a p race  jego kontynuje niem iecki uczony 
w . D oerpfeld na Poloponezie, w Olimpii, A ttyce, Thessalii,
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M ilecie, Azji M niejszej... [Na K recie ryje Anglik A rthu r 
E vans i znajduje pałac  Ulinosa... W ielu archeologów  zęby 
zjadło przy w ykopyw aniu  kultury  „aigajskiej”. W ykopalisk  
jest do zatrzęsien ia , pozostał tylko wielki trud  badan ia  ich 
gruntow nego i odcyfrow ania.

A  oto szkic z tego co w ie m y :
R E L IG IA : P ierw otne  bóstw a egejskie były podobne do 

zw ierzą t (theriom orficzne od greckiego ho th er — zw ie­
rzę). Z czasem  przeszły  w postacie  napo ły  ludzkie, a w re ­
szcie zupełnie antropom orfizują się, czyli człow ieczeją (ho- 
an tropos — człowiek). C iekaw ym  jest fakt, że p rzew aża ły  
Aigai bóstw a  kobiece.

Znajdujem y tam  p ro to typ  greckiej A rtem idy, Pan ią  
zw ierzą t (potnia theron) i boginię z ta rczą , jakoby późniejszą, 
g recką Pallas A thenę. B óstw a m ęskie były w Aigai rzadk ie. 
Bóstw om  tyw arzyszy ły  dem ony, isto ty  o ciałach półludzkich, 
pó łzw ierzęcych . G óry i lasy n iedostępne, groty  i jaskinie 
były  m ieszkaniam i bóstw  i dem onów  (daimon). Znano w A i­
gai o łtarze  stałe  i p rzenośne  (dziś — połowę). Rogi i to p ó r 
obosieczny były przedm iotam i kultow ym i (Przypom ina mi to  
koncepcję  polskiego rzeźb ia rza  o „rogatym  se rcu ” — Szu- 
kalskiego, k tóry  zam iast o rła  po lsko-narodow ego , pro jek tu je 
topó r obosieczny, jako godło). Sym bolem  kultow ym  był tron  
D rzew o czczono jako w yraz życia a naw et do sym bolów  
kultow ych należał krzyż, dziś godło chrześcijaństw a. W u- 
roczystościach  religijnych, ściśle zw iązanych ze świeckim i 
obchodam i, sk ładano  ofiary, w oła, nagie kapłanki pląsały 
w rytualnym  tańcu, zak linaczki w ykonyw ały swoje „p as” 
pośród  w ężów , k tóre m ały mieć moc m agiczną. 
Z powyższym i obchodam i ściśle zw iązane były taurom achie: 
w alki byków  i walki z bykam i, (tauros — byk, m achom aj — 
walczę), k tórych plagiatem  są h iszpańskie  nam iętności.

M iał sw e obrządk i kultow e także  i w ieśn iak  egejski 
N ależało  tu zaklinanie, czary , określone  form uły m agiczne, 
m odły o deszcz, o pogodę, o u rodzaj, co i dziś się w alnie 
p rak tyku je.

W  Aigai w ierzono w życie pozagrobow e, a kult um ar­
łych łączył się z bezgranicznym  przyw iązaniem  do m atki 
ziem i-rodzicielki, k tó re j to kulty, zachow ały  się do d z iś 'd o s ­
konale  w Chinach.

Postać  C harona, p rzew oźnika zm arłych urzędu jącego  
przy H adesie u św iętego Styksu, rzeki grozy, w yszła z m ito­
logii egipskiej, u tkw iła w kreteńsk ie j i doszła Ido mitologii 
greckiej. Ja k  w całej starożytności, tak  i w Aigai zm arłych
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albo chow ano do ziemi, albo palono... (Palenie wynikło 
z p rak tycznej konieczności, w obec której stanęły  szczepy 
koczow nicze, k tó re  popioły sw ych przodków  w oziły ze so­
bą w urnach). Z naną była w A igai sztuka balsam ow ania  
zwłok, doprow adzona do perfekcji w Egipcie.

A igajow ie, posiadający  najw yższą kulturę gospodarczą  
w  epoce bronzu, trudnili się rolnictw em , hodow ali bydło, 
znali się na rybołóstw ie, udaw ała  im się up raw a winnego 
szczepu, oliwek, fig, naw et daktyli, byli znakom itym i pszcze­
larzam i. W  gospodarce dom ow ej panoszyła się kobieta. G os­
podarkę  św iatow ą zasilał ek spo rt w yrobów  egejskich, rezu l­
tatów  p racy  w pew nego rodzaju  cechach  rzem ieślniczych, 
niby koopera tyw ach . Pow szechnym  był w yrób tkanin. H a n ­
del egejski szeroko sięgnął swymi w pływ am i do Egiptu, nad  
m orze C zarne, do okolic dzisiejszego B elgradu, do Fenicji, 
H iszpani, na Baleary... K re ta  była pok ry ta  siecią znakom i­
tych  gościńców  i trak tćw  handlow ych. D om inow ała jednak  
w kom unikacji droga m orska, p o tężna  flota handlow a, w y­
najm ow ana naw et Egipcjanom .

Na upartego  m ożem y znaleźć początk i „aigajskiego" pism a 
już około 3000 roku p rzed  C hrystusem , w postaci obrazków , 
hieroglifów. Rozwój hieroglifów  p rzypada  tu na czas około 1800 
roku  a. Chr. N ajw ażniejszym  zabytk iem  pism a k reteńsk iego  
jest c iekaw y dysk znaleziony w Phaistos. Na dw orze m onar­
chy  K nossos urzędow ali skrybow ie, k tórych nazw ać trz e b a-  
by nie p isarzam i, ale „kujonam i,” bow iem  kró lew sk ie  edyk- 
ty w ykuw ali dłutam i w litym kam ieniu... A le niezadługo, nie 
w  ciem ię bici, zaczęli pisać rylcem  na tab liczkach  glinianych. 
Skutkiem  pośpiechu  przy p racy  w ykształciło  się pism o u p ­
roszczone, kursyw a, p rak tyczn ie jsza  lecz do odczy tan ia , aż 
nazby t trudna. Annis euntibus pismo obrazkow e p rzeksz ta ł­
ciło się w pismo linearne , b ędące  zespołem  linij.

Po tężn i anak tow ie  (ho anax  — w ładca) pań stew ek  e- 
gejskich, staw iali sobie na chw ałę, potom ności na pam iątkę 
w spaniałe  pałace, k tó re  na K recie nie m iały c h a ra k te ru  o b ­
ronnego a p rzedstaw iały  kom pleksy budow li p rzew ażn ie  p ro ­
stokątnych , licho sym etrycznych  w planie, o m onum ental­
nych schodach , portykach  z kolum nam i.

Słynnym  jest pałac w Knossos, siedziba podobno  Mi- 
nosa, o raz pałaczysko ogrom ne w Phaistos. N ajw ięcej zna­
nym (choć w praw dzie  w cale jeszcze nieznanym i zabytkiem  
kultury  aigajskiej. jest T roja n ieśm ierte lna, na w zgórzu H issar- 
lik, k tó ra  została  zdoby ta  d latego, aby  H om er mógł sp ło ­
dzić niedościgły w pięknie poetyckim , tasiem cow o długi e ­
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pos bohatersk i, Iliadę... Schliem ann, późn ie j’D oerpfeld  odko­
pali dziew ięć miast, dziew ięć rum ow isk tego m iasta, leżą ­
cych w arstw am i jedno pod  drugim, którym  szóstym  z rzędu  
m iała być T roia hom erow a. A toli teo ria  D oerpfelda b ierze 
soidnie w łeb, bow iem  uczeni w yw iedli na św iatło  dzienne 
now y fakt, że T roia w łaściw a leży o 7,5 km w bok od 
w zgórza H issarlik, Troi do tychczasow ej, w ykopalisk  schlie- 
m anow sko-doerpfeldow skich ...

R zeźbę „a igaiską ,” k tó ra  rzadko  w ychodzi poza ram y 
drobnej p lastyki, cechuje ruch, tem po, dynam ika, naiw ny 
naturalizm  w początkach , później p ro sto ta  m otyw ów , jed n o ­
litość kom pozycji, geom etryczna jasność. B ogatszą od rzeźby  
była p łaskorzeźba, odk ry ta  w reliefach stiukow ych, pełna 
w yrazistej rytm iki. Spotykam y także  w Aigai początk i rzeź­
by po rtre tow ej.

M alarstw o  egejskie, lubujące się w krzyku kolorów,, 
doskonale  rozw inięte pod w zględem  dekoracyjnym , rozko­
chane w przyrodzie , jakby  im presjonistyczne (działające kolo­
rytem ), pozostało  p rzez w ieki we freskach na ścianach św ią­
ty ń  i pa łaców , uw iecznionych techn iką  al fresco.

K obieta, fakt c iekaw y i niezw ykły, odgryw ała w życiu 
społecznym  A igai rolę bardzo  w ażną, w religii dom inującą, 
a w życiu państw ow ym  conajm niej rów ną m ężczyznom . C ha­
rak te ry stycznym  jest szczegół, że A igajow ie ziemi swej nie 
nazyw ali o j c z y z n ą ,  jak to ogólnie jest p rzy jęte, lecz 
m a t c z y z n ą l

O grom ny nacisk  k ładziono  w A igai na w ychow anie fi­
zyczne, po jęte  w sensie A ten  a nie Sparty . K obieta w spor­
cie nie ustępow ała  m ężczyznom , co stanow i o tym, że c ią­
żenie dzisiejszej kobiety  ku sportow i nie jest aru nowością., 
ani specjalnym  postępem  naprzód , ale egejską tradycją...

ę zczublew ski Józef

Wrażenia z podróży po Italii.
(Ciąg dalszy)

Pobyt w W enecji pozostaw ił mi n ieza ta rte  w spom nienia.
O puszczałem  ją z żalem , ale c iekaw y now ych w rażeń  

udałem  się do F lorencji.
M iasto to jest p raw dziw ie żyw ym  źródłem  kultury 

i sztuki, z k tó rego  prom ienie rozchodzą  się na św iat cały.
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P o siad a  ono m nóstw o w spaniałych zabytków , w zbudzających  
zachw yt w każdym  zw iedzającym , oczyw iście tylko w takim , 
k tó ry jm a  pew ną kulturę. W znoszą się tu w spaniałe m ag­
nackie pałace i rezydencje , sięgające XIII tego wieku. W  na j­
bardziej charak terystycznym  stylu jest u trzym ane centrum  
m iasta, główny rynek i forum dziejow e republik i florenckiej. 
Tu odbyw ały  się zgrom adzenia ludow e, różne uroczystości 
i turnieje. Forum  było rów nież m iejscem  rew olucji i k rw a­
w ych walk. Na samym rynku, z boku, znajduje się słynna 
studnia N eptuna, ozdobiona nimfami, sa tyram i i try tonam i. 
Po jednej stronie wznosi się prześliczna „loggia dei L anzi‘\  
o tw arta  hala arkadow a. J e s t  to m uzeum  sztuki plastycznej 
z cennym i zabytkam i. Pałac  Degli Uffici po łączony k ry tą  
galerią z pałacem  Pitti, w znoszącym  się na drugim  brzegu 
rzeki A rno, jest najw iększą i najp iękniejszą galerią obrazów  
i rzeźb staroży tnych  i now oczesnych. M am y tu w spaniałe  
posągi w szystkich bogów  rzym skich i cesarzy. Z obrazów  
na specjalną uw agę zasługują arcydzieła  dw óch m istrzów : 
Raffaela i M ichała Anioła. P rócz tego spotykam y tam  rów ­
nież przedstaw icieli różnych m alarsk ich  szkół w łoskich 
i obcych.

Z pięknych budow li, jakie F lorencja posiada, należy  w y­
m ienić : k a ted rę  z dzw onnicą, oraz szereg kościołów . — K a­
ted ra  zbudow ana jest częściow o w stylu gotyckim, częścio­
wo w stylu O drodzenia. P o czą tek  tej budow li sięga naw et 
V -tego wieku. J e s t  ona w prost n iezm iernych rozm iarów , 
w przekro ju  poziom ym  przypom ina kształt krzyża. O bok 
k a te d ry  mieści się bardzo  s taroży tna  budow la : chrzcieln ica, 
w  której na szczególną uw agę zasługują „w schodnie d rzw i“ 
z bronzu, ozdobione dziesięciom a p łaskorzeźbam i, p rze d s ta ­
wiającym i sceny biblijne. P rzep iękny  jest też kościół S an ta  
C roce, zbudow any w stylu gotyckim. J e s t  to n iejako pan ­
teon  sław nych W łochów . Znajdujem y tam  m iędzy innymi 
grobow iec D antego, znanego dyplom aty  w łoskiego M achia- 
velli’ego, oraz najp iękniejszy  grobow iec M ichała Anioła, na 
k tórym  um ieszczone są trzy postacie p rzedstaw ia jące  : m ala r­
stw o, rzeźb iarstw o  i budow nictw o, o raz  popiersie  M ichała 
A nioła.

T rudno wym ienić w szystkie t? p rzep iękne  i w span iałe  
zabytki zdobiące F lorencję. B ardzo m ałym  i nic n ieznaczą- 
cym  w ydaje się sobie człow iek sto jąc w obec tej potęgi kul­
tu ry  i n ieśm iertelnych dzieł stw orzonych  ręk ą  artystów .

Z Florencji odbyłem  szereg w ycieczek : do  Pizy, Lukki 
i \  iareggio. Piza jest to na jstarsze  m iasto etrusk ie. Z tej
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epoki jednak  żadnych pam iątek  nie zachow ała. Je j w spa­
niałym i zabytkam i arch itek tonicznym i są : k a te d ra  p izańska, 
chrzcieln ica i dzw onnica pochodzą  już z czasów  późniejszych. 
Sam a k a te d ra  datu je  się z w ieku Xl-go. J e s t  budow lą wy­
konaną  bardzo  m isternie i ozdobioną przebogatym i o b ra ­
zami i rzeźbam i. Je j chrzcieln ica u trzym ana jest w sty lu  
rom ańskim  i m a kształt kopuły. C harak te ry styczną  w tej 
chrzcieln icy  jest nadzw yczajna akustyka. W ystarcza za in to ­
now anie kilku tonów  a zaraz  echo rozlega się tak  potężnie 
i w tak  piękne łączy się harm onie, że zdaje się, jakby  grały 
najp iękniejsze organy. Tuż obok samej k a ted ry  wznosi się 
„cam pan illa '' czyli dzw onnica m ająca 54 m. w ysokości. 
D zw onnica ta jest sław na na cały św iat z pow odu swej p o ­
chyłości, w ynoszącej 4 m. od osi pionow ej. Czy ta n iepro- 
porcjonalność była zastosow ana  przez a rch itek ta  rozm yślnie, 
czy też pow sta ła  na sku tek  w adliw ej budow y lub usunięcia 
się ziemi tw orzącej fundam enty , tego nie stw ierdzono  do 
dziś. N adaje to jednak  budow li charak te ry styczny  wygląd.

Ani Lukka, ani V iareggio na specjalną uw agę nic za­
sługują. N atom iast sam a w ycieczka do Viareggio m iała dla 
mnie wielki urok. Jech a łem  olbrzym ią lim uzyną, jakiej się 
u nas w Polsce nie w iduje, z szybkością 100 km. a naw et 
i w ięcej na godzinę. A u tostrada  w prost w spaniała, g ładka 
jak stół, w ijąca się se rpen tyną , o lśniew ająco biała. K raj­
obraz  zm ieniał się co chw ila tonąc  w płom ieniach słonecz­
nych, z trudnością  chw ytało  się w zrokiem  m ijane d rzew a  
przydrożne. Na w irażach  wóz za tacza ł się grożąc każdej 
chwili upadk iem , przezw yciężał jednak  te trudności z lek ­
kością b io rącego  p rzeszkody  rum aka i m knął dalej z jakąś 
n iesam ow itą  szybkością. Taki pęd  w prost upajał, zapom niało  
się o grożącym  n iebezp ieczeństw ie , poddając ąję rozkoszy 
tej szalonej jazdy. W  V iareygio baw iłem  kilka godzin. Je s t 
to bardzo  w ytw orne i bardzo  uczęszczane kąpielisko św iata, 
p ięknie  położone nad  m orzem  Śródziem nym .

(D okończenie nastąp:)

Kahl W itold, kl. VIII a.

M ulim y coś zrobić, coby od nas
zależało, zw ażywszy, że dzieje

się lak dużo, co nie zależy od nikogo

St W yspiańsk i
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„Expo 1937”
W rażen ia  z w ycieczki do Francji. 

(Dokończenie)
P rzedosta tn im  e tapem  naszej podróży  była stolica Bel­

gii B ruksela.
Nie robi ona rzecz p rosta  po Paryżu  zbyt silnego w ra ­

żenia. Nie mniej jednak nazw anie Brukseli ,,m ałym  P aryżem 14 
uw ażałbym  za słuszne. Pod  w ielom a w zględam i bowiem  m ia­
sto  to przew yższa sw a nadsekw ańską  siostrzycę. Czystość 
ulic jest tu taj uderzająca. S tanow i to jask raw y  kon trast 
z zaśm ieconym i n ieraz w horendalny  sposób ulicami m iast 
francuskich.

Ruch uliczny dużo m niejszy. Co jednak  da się zauw a­
żyć, to b rak  au t starych  modeli. M ało stosunkow o typów  
sam ochodów  przeciętnych , pospolitych. P rzew ażn ie  spo tyka  
się cicho sunące po asfalcie MP a ck a rd ’y H, „Buich*iH „Olds- 
m obile", „Lincolny" a naw et „Rolls R oyce 'y łl. Św iadczy to 
o n iew ątpliw ym  dobrobycie  m ieszkańców .

B ruksela aczkolw iek m niejsza od P aryża  i to znacznie 
liczbą m ieszkańców , dorów nuje  podobno tam tem u obszarem .

Jestem  skłonny tem u w ierzyć, gdyż jechaliśm y i cho­
dziliśm y w szędzie  bardzo  dużo.

Zwiedziliśm y znane zabytki tego m iasta jak : kościół 
św. Guduli, P a łac  S praw ied liw ości i inne.

W ycieczka nasza została  oficjalnie p rzy ję tą  przez p re ­
zyden ta  m iasta w zabytkow ym  ratuszu  miejskim. Po obu­
stronnych  przem ów ieniach  zwiedziliśm y w nętrze  ratusza. 
W łaziliśm y w każdy kąt, korzystając  z tego, że b iura i k an ­
celarie  były już n ieczynne. Hurm em  w pakow aliśm y się do 
sali zaw ieran ia  m ałżeństw . Tutaj m łoda para  pow tarza  słow a 
przysięgi za m erem . U rzędnik  m agistra tu  szczegółow o w y­
jaśn iał nam  cały cerem oniał, k tó ry  odbyw a się przy asyście 
ha labardn ików , w h istorycznych  stro jach  i innych pozo sta ­
łościach tradycji.

Na tym zakończyliśm y nasz program  zw iedzan ia  
ego  dnia.

N astępnego  dnia już o świcie m usieliśmy rychło w stać  
m ieliśm y być na galowej akadem ii z okazji św ię ta  na-

d  o w ego, p rzypadającego  w Belgii 21 lipca.
A kadem ia m iała m iejsce w olbrzym iej hali re p re z e n ta ­

cyjnej na terenach  pow ystaw ow ych. Zajęliśm y m iejsca w loży,
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na w prost loży króla. Sporo jeszcze było czasu. G dzieś 
w ysoko, jakby na chórze grała o rk iestra  wojskow a.

Gdy tylko skończyli grać jakiegoś skocznego m arsza , 
zaczęliśm y klaskać, ile sił W ytw orzyła się głupia sytuacja, 
gdyż nikt nie k laskał tylko my. Publiczność zaczęła  się 
oglądać, cośm y w ykorzystali do jeszcze żywiołow szej m ani­
festacji. W reszcie  Belgowie m achnęli w idać ręk ą  a naw et 
sami zaczęli klaskać. Jeśli teraz  na jakim kolw iek galowym  
p rzedstaw ien iu  k laszczą, to w iedźcie D rodzy Czytelnicy, że 
nauczyli się tego bez w ątp ien ia  od nas.

W  loży jednak  nie siedzieliśm y długo. Dano nam  m iej­
sce jeszcze lepsze. P on iew aż z naszych daw nych miejsc 
nie byłoby dobrze w idać króla, ze w<ględu na znaczną o d ­
ległość m iędzy nami a lożą k ró lew ską, dzięki uprzejm ości 
p rezyden ta  policji, mogliśmy tw orzyć szpaler przy wejściu 
jego do sali.

U staw iliśm y się| we dwa rzędy . W kró tce nad jechała  
czarna  lim uzyna kró lew ska. W ysiad ł tuż przed  nami król 
belgijski Leopold III. P o s tać  popu larna  i znana z fotografii 
i licznych reprodukcji. W olno w szedł do w nętrza  gm achu.

W ieczorem  tego sam ego dnia w yjeżdżaliśm y już do 
Berlina. K olację zjedliśm y w luksusow ym  hotelu  „Au bon 
m arche" na koszt belgijskiego m inisterstw a ośw iaty, k tóre 
p rzez  cały pobyt się nam i opiekow ało . Tuż po kolacji w rę­
czyliśmy naszem u przew odnikow i, kuratorow i brukselskiem u, 
olbrzym i pęk  róż b iało-czerw onych.

R ozrzew niło go to bardzo , to też ze łzą w oku wniósł 
okrzyk „Vive la P o logne“, na  co odpow iedzieliśm y chóral­
n ie : ,,Vive la Belgique !“

Noc spędziliśm y już w  w agonach. G ranicę n iem iecką 
m inęliśm y pod A lw irgranem . Zaskoczyła nas tam kon tro la  
celna. R ew idow ano i walizki, p rzechow ujące dość cenną 
n ieraz  „kon trabandę".

Obyło się jednak  na strachu , gdyż celnicy nic jakoś 
nie znaleźli, czy znaleźć nie chcieli.

N ocą m inęliśm y Kolonię i olbrzym ie, siejące ogniem, 
tw orzące  gigantyczny kom pleks hut zak łady  K ruppa w Essen. 
N ad ranem  byliśmy już w Berlinie. M żył w strę tny  „K apuś­
n iaczek". Po śn iadan iu  zajęliśm y m iejsca w dużych, p ię tro ­
w ych au tobusach  i w yjechaliśm y na zw iedzanie  m iasta. Po 
ulicach krążyliśm y aż do obiadu. O glądnęliśm y n ieste ty  tylko 
z zew nątrz : Reichstag, B randenbu rger Tor. Szczegółow o 
zw iedziliśm y m onum entalny  stad ion  olimpijski z wszystkim i 
p rzybudów kam i. P odobnie  dok ładn ie  obejrzeliśm y jed n o
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z najw iększych  lotnisk w E uropie  — Tem pelhof, z k tórego 
dziennie  odlatu je i gdzie ląduje około 100 sam olotów .

Popołudnie pośw ięciliśm y zw iedzeniu  ogrodu zoologicz­
nego, bardzo  bogato  zaopatrzonego . N astępnego dnia b y ­
liśm y w M uzeum  N arodow ym . Zbiorom  tak  bogatym  nie 
mógł nikt się nadziw ić. Szczególnie bogatym  jest dział w y­
kopaliskow y, zaopatrzony  w te arcydzieła  przez uczonego 
Schliem anna, k ieru jącego  w latach  1870*82 w ykopaliskam i 
w Troi.

Po obiedzie k ierow niczka ogłosiła czas wolny, to też 
każdy  na w łasną rękę  udaw ał się już to koleją podziem ną, 
już to koleją, idącą  na w ysokości 1-go p ię tra  nad  ulicami, 
do centrum .

W yjechaliśm y z B erlina następnego  dnia rano. Z ra ­
dością  spostrzegliśm y w składzie pociągu w agony polskie. 
Pow iało  ku nam bliską Ojczyzną.

Bez żadnych  perypetii celnych m inęliśm y Zbąszyń.
Ju ż  o godz. 14-tej byliśm y w Poznaniu. K ierow niczka 

„zafundow ała*’ nam  obiad  oraz w m owie pożegnalnej zapo­
w iedziała  w ycieczkę w roku 1938 na tra s ie : K atow ice — 
W iedeń  — W enec ja  — F lo rencja  — Rzym — N eapol — 
(Capri — Pom pea) — Bari — D ubrow nik — B eograd — 
B udapesz t — K atow ice.

W ycieczka na w ystaw ę była bardzo  w zorow o zorgani­
zow ana, należy  więc sądzić, że przypuszczalni kandydaci na 
w ycieczkę tegoroczną nie zaw iodą się i odniosą m axim um  
korzyści.

M. B anaszkiew icz.

Łyżwiarka.
Snopam i reflek to rów  słane lodow isko,
O szalały z podziw u trybun krzyk,
P artn e ró w  rączych  w czarnych  frakach  trzystu  
I ty
W śród  nich
W  sreb rnej opończy obcisłej,
Z łyżwam i u stóp,
K ształtna jak cud —

W iedeńsk i walc p rzesłodko  łka...
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Ja k  p tak  tak  w tak t po tafli m kniesz 
T aneczn ie  lekka, w klęta w rytm  —
M asz moc m azurską, nimfy gest,
I kunszt m istrzow ski w rzący w krwi.

Ostrym  sykiem  rżniesz m iarow o
Taflę lodu d iam entow ą,
Płyniesz, pędzisz, m kniesz szalona,
Łyżew  sta lą  uskrzydlona,
Lśniąca, gibka, śmigła, św ietna..
Podskok  — przysiad  — pirueta....

J a k  p tak  
tak  w tak t 
po tafli w tan  
to tu, to tam  
to w fprzód to wzwyż 
srebrzyście  lśnisz —
Zw innie lekko
bez oddechu
pęd pęd
skrę t
zw rot
i
skok
p takow y — 
i znowu 
pęd  pęd  
w tern sk rę t 
co sił 
i
wir
wir
skok
i stop!! — J a k  słup zastygłaś rad o sn a !

I zda się, że rośn iesz w tym dzikim
braw  krzyku W ściekły  w rzask, klask i pisk —
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— Jeszcze  r a z ! B raw o, b i s !! — -------

Ty trybuny  susem  p rzesadź  rozpiętym  
Na hen n ieb ios skocz szafir m rozem  ścięty  
I sam otna tak  w śród gw iazd w raz z ciszą tańcz!

Szczublew ski Jó z e f

Fale krótkie a chemia.
N ie p ra w d o p o d o b n y  w prost rozw ój fal k ró tk ich  i u ltrak ró t-  
1 * kich przyczynia się niem al z każdym  dniem  do now ych  
odkryć i u lepszeń. N iestrudzeni w pracy  badaw czej genialn i 
fizycy pociągnęli za swoim  przyk ładem  tysiące zapaleńców , 
k tó rzy  zap rzęgają  fale e te ru  do szczytnej misji b ra te rs tw a  
narodów . A le nie dosyć na tym. Z akres ich użyteczności 
ro zsze rza  się stale. M edecyna  w ykorzystu je  w łasności lecz­
nicze tych fal, biologię in te resu ją  w łasności se lek tyw ne 
a chem ię w łasności cieplne. W ykazać potęgujące się zna­
czenie fal k ró tk ich  i u ltrak ró tk ich  dla chem ii, oto cel m oje­
go artykułu.

W ielkość i ciężar, najd robn iejszych  cząsteczek  m aterii 
jakim i są drob iny  i atom y, zajm uje um ysły chem ików  do 
d n ia  dzisiejszego. Znaleziono już dużo now ych m etod dla 
tych  pom iarów , zm ierzono c iężary  atom ow e z dok ładnością  
u łam ków  p rocen ta , jednak  pom iar ciężaru  w iększych drobin  
lub cząsteczek  napo tykał na dw ie trudności i m ożliwy był 
ty lko w grubym przybliżeniu . Liczba ciał, zbudow anych z 
dużych  cząsteczek  jest znaczna: np. białko, skrobia, żółtko, 
że la ty n a  i inne.

B ardzo  ciekaw ej i dok ładne j m etody  dostarczy ły  tu taj 
fale u ltrak ró tk ie . S tw ierdzono  bow iem , że cząsteczka  w polu 
elek trycznym  tych fal w ykonuje ruchy  ohro tow e i d rgające  
w ta k t szybko-zm iennych d rgań  pola. Ten ruch n a jd ro b ­
n iejszych  utw orów  m aterii, n iedostrzegalnych  n aw et przez 
najsiln iejsze m ikroskopy, daje się śledzić, dzięki pom iarow i 
innej w łasności ciał, m ianow icie ich stałej d ielek trycznej. 
O kazało  się bow iem , że ruch cząsteczek  m oże zaniknąć 
w tedy , gdy zm iany pola s taną  się zby t szybkie.

Z w iększenie szybkości d rgań  fali e lek tryczne j jest rów no­
znaczne  ze zm niejszeniem  długości fali. Im cząsteczka  jest



Str, 16 P R O M I E Ń Nr. 4

lżejsza, tym potrafi w ykonyw ać szybsze ruchy i tym łatw iej 
podąża za zm ianam i pola elektrycznego. D latego to ruchy 
lżejszej cząsteczki zanikają w falach krótszych. M om ent za ­
niku tych ruchów  objaw ia się nagłym  spadkiem  stałej d ie lek ­
trycznej.

Długość fali zm ierzona w m om encie zaniku ruchów  
cząsteczek , jest zależną od ich ciężaru. D okładność takiego 
pom iaru jest zdum iew ająca. J e s t  to dokładność o jakiej che­
micy dotychczas nie mogli m arzyć.

Je s t jeszcze w ięcej korzyści z pom iarów  m ożliw ych 
tylko dzięki falom ultrakró tk im . M ożna bowiem  oznaczyć 
nie tylko ciężar cząsteczek , ale ich wymiary.

F ak t istn ien ia bardzo  szybkich ruchów  cząsteczek , d o ­
chodzących do k ilkudziesięciu  m ilionów na sekundę, je s t 
przyczyną jeszcze innego zjaw iska, m ianow icie rozgrzew ania  
się ciał D ziałanie cieplne fal u ltrakró tk ich  zaznacza się 
o w iele silniej niż działanie fal długich. Zwykła w oda um iesz­
czona np. w ru rce szklanej m iędzy okładkam i kondensato ra , 
w ypryska gw ałtow nie w skutek m om entalnego zagrzania. Dzia­
łanie cieplne fal rozchodzi się bardzo  rów nom iernie tak w ew ­
nątrz  ciała, jak i na jego pow ierzchni.

Idealna kuchenka przyszłości, „kuchenka krótkofalowa** 
usunie raz na zaw sze k łopoty  z przypalaniem  potraw . E n e r­
gia cieplna n ie będzie pochodzić od palnika ustaw ionego 
u  dołu, lecz będzie w zbudzona w ew nątrz  ciała ogrzew anego.

R óżnorodne działan ia  chem iczne w ynikają przew ażnie  
z w łasności cieplnych tychże fal- Istn ieją  zw iązki chem iczne 
rozk ładające  się pod ich działaniem , pew ne zaw iesiny  u le ­
gają strąceniu , inne znów  substancje  tw orzą pod ich w pły­
wem  zaw iesiny. N aw et barw a pew nych ciał np. chlorku ko~ 
bałtu  zm ienia się pod ich działaniem . O dpow iednio  skon­
cen trow ana fala po trafiłaby  na dalszą odległość w yw ołać 
sam ozagrzanie aż do zapalen ia  lub wybuchu.

Trudno dziś p rzew idzieć, co jutro okaże się faktem  d o k o ­
nanym , k tóre z m ożliwości w prow adzi się w stan  realizacji. 
M ozolna i w ytrw ała  p raca  chem ików  stale przybliża ku nam 
ow e „ ju tfo '', k tóre oby mniej dla krzyw dy, a w ięcej d la  
dobra ludzkości zostało  w ykorzystane .

L. Hołdow ski, lic. m. f.

Z azdrość jest złym doradcą

Miguel de UnamuBO
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Mój świat.
Motto : Tyle szczęścia co człek prześni, 

Tyle życia, co jest w pieśni ...
W. Pol.

• D w a życia  wiodę, m am  dwa różne ś w ia ty :
Ten jeden, g o rszy  —  ten jes t dla h o ło ty ; 
le n  mój, ten lep szy  —  to św iat m arzeń zloty... 
C zy ż  więc nie jestem  na serio bogaty ?
Św ia t mój-, poezja, m arzenia, tęsknota...

P oezja  nie ta p rzypadkiem  z „Prom ienia” \
Ona jest tajna, ja k  moje w estchnienia  
I  n ieuchw ytna  ja k  jesienna slota...

M ojego św iata  nie obejdą nogi
Bo za  o g ro m n y ! W nim w szy s tk o  co kocham  !

nim się weselę, szaleję i szlocham ,
W nim nie istnieją zakazane drogi...
W nim w szy s tk o  spełniam  co jes t niem ożliw e,
W nim n iew zajem nej posiadam  w zajem ność,
W nim każdą p rzyk ro ść  zam ieniam  w przyjem ność , 
W  nim życie  moje trw a  w iecznie szczęśliw e...

Ś w ia t mój jest m rzonką  — nie stanie się ciałem  ! 
Ś w ia t mój je s t bańką, z w y k łą  bańką  z m ydła... 

P u szcza m  ją  sobie, bo ziem ia mi zb rzyd ła  
I  to zajęcie naw et pokochałem .
B a ń k i p u szcza ją  z  w iatrem  m ałe dziec i;
N ie  rzucą, m yślę, chyba na mnie cienia,
Ż e  dzieckiem  jestem  w ciąż, od urodzenia...

C óż kom u szkodzi, że bańka w  dal lec il

Stanisław  Z y b a ła
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„Starzy” i młodzi.
M otto : Każda d ługotrw ała Praca wymaga stałego 

odśw ieżania zużyw anych przez nią Sił. 
a w ykonaw cą wymaganego procesu jest 
Czas,

„...I Idzielono absolutorium  ustępującem u 
brano now ych członków  zarządu ..."

zarządow i i w y-

Ja k  sucho, jak u rzędow o brzm i pow yższy uryw ek  sp ra ­
w ozdan ia  z ostatn iego  W alnego Z ebran ia  T. T. Z-tu.

Ot udzielono, w ybrano  i koniec. A jednak , ile treśc i 
w sobie zaw iera ją  p rzy toczone słow a. W ypadek , w łaściw ie 
zupełn ie  na tu ra lny , stał się na pew no pobudką ukry tych , 
na  zew nątrz  n iew idocznych  w zruszeń, licznych uczuć. W zru ­
szeń tych było kilka rodzajów , zależnie od tego, kto je o d ­
czuwał.

N ajsubteln iejszych w zruszeń  doznali n iew ątp liw ie  ci 
„ u s tę p u ją c y " : opuszczając  swe stanow iska uśw iadom ili so­
bie, że m inął już pew ien  e tap  życia, e tap  p ra c y ; czuli się 
„starym i", takim i, k tórzy  m uszą ustąpić m iejsca młodym , 
pragnącym , tak  samo jak oni, p racow ać nad „sobą i nad  d ru ­
gimi, p racow ać  nad  „urabian iem  jednostek  . O garnęła ich 
m oże dum a, że p rzeby tego  e tapu  życia nie zm arnow ali, że 
„p racu jąc" , nap raw d ę  pracow ali, że pozostaw iają  następcom  
tw e  stanow iska w porządku, bez „zadłużonej h ipoteki M o­
że odetchnęli z iulgą, w ynikającą ze św iadom ości tego, 
że c iężar do tychczas niesiony oddają  na now e, m łodsze 
bark i, k tó rych  sile ufać trzeba. Ale zarazem  żal w stąp ił 
w ich serca : już nie b ędą  obecni w tym zharm onizow anym  
gronie, już m uszą iść dalej, w dalsze życie n iecierpliw ie 
czeka jące  na ich in tensyw ną pracę...

Zupełnie inne myśli zaję ły  „m łodych", obejm ujących 
s te ry  organizacji. T rzy p rzedew szystk im  uczucia ich o g a rn ę ­
ły ;  dum a, obaw a i zapał. Dum a m ająca swe źródło w p o ­
czuciu, że koledzy-w yborcy  uznali ich godnym i obe jm ow a­
nych stanow isk, godnym i ogólnego zaufania i posłuchu. O b a ­
w a, czy pow ierzonym  zadaniom  podołają , czy starczy  im

„Zw ycięstw o liczby nie chce — 
m ęstw a potrzebuje"

J. K ochanow ski
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sił do pokonania  trudności, a tym  samym do urzeczyw ist­
n ien ia  pok ładanych  nadziei. Tę obaw ę jednak  p rzezw ycięża 
silny, p raw dziw ie ognisty, płom ienny zapał do pracy, do sy­
stem atycznego, bezw zględnego brania  przeszkód, do p ro w a­
dzenia organizacji na  jasne drogi złotej św ietności.

Ogół zaś członków , tych praw dziw ych członków  mógł 
poddać  się dwom  uczuciom : żalu i zapału. Żalu — za od ­
chodzącym i k tórzy  już „zrobili swoje** i z a p a łu — do w spół­
p racy  z nowym i „w odzam i”. Te dw a jednoczesne uczucia 
m ożna by p rzyrów nać do myśli zaw artej w ok rzyku :

„Król um arł, niech żyje k r ó l !“
Oto, jak bogaty  zbiór uczuć kryje się w tych krótkich, 

sp raw ozdaw czych  słow ach :
..... U dzielono absolutorium  ustępu jącem u i w ybrane  

now y  zarząd../*
„T. Z. O. N .“ Ilia -

„0  nic się nie trwóż/4
Z  k lasy  do klasy , rok za rokiem
P chałeś się, bracie, ciągle, w ytrw ale,
W alczy łeś, niczem  żo łn ierz na wale,
Z dobyw a łeś  w iedzę krok za krokiem ...

A  teraz jesteś  „panem ó sm a k iem ”,
M yślam i sobie głow ę zapychasz ,
Po nocach nie śp isz  i tęskie w zdychasz....
N ie  w iem , do ks ią żk i, czy  też za „hakiem"

N a  k tórym  radbyś pow iesił się ju ż .
W idzę, żeś chory. Do lekarza  bież !
T w ierdzisz, że nie. H a \ — Z re sz tą  rób co chcesz.

Tylko  ci r a d z ę : O nic się nie trw óż.
A  kiedy w reszcie  zdasz tę maturę,
Z łó ż , bracie, A sklepiosow i... kurę

K a i J ó z e f
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Nad torem o zmroku.
N oc ju ż , w koło ciem no, cisza  
N i liść się nie zakołysa .
P rzestrzeń  wisi ja k  opona 
C zarna i nieprzenikniona.

C iszę zm ącił stuko t szyn .
N ag le  św ia tła  b łys ły  dwa —
S m o k  nadlata zdała —  hen 
—  Św ia tła  nocy, pada skra.

Z aśw iec ił przeleciał, znikł.
Spadła  para —  drobny śnieg.
N ie  rozpozna go ju ż  nikt 
Bo noc czarna jak  i zbieg.

J e szc ze  w ie trzyk  tw a rz  owionie. 
J e szc ze  tory  drżą nerwowo.
Z w a rły  się znów  nocy tonie. 
Zapad ła  cisza  na nowo.

K onieczny Hieronim .

Kulig.
Sań  długi rząd,
m łodzieży  k ilka  par...
Śnieg złoci się w  blasku lam p  

i pod nogam i skrzyp i.
W iatr m roźny  tw a rz  ścina mi. 
P rzede mną czarnych  w łosów  czar  
w  półm roku  lekko lśni...

Erte.
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KĄCIK NAJMŁODSZYCH

Cyklop.
I^ o ń c z o n o  w łaśnie w ieczerzę wigilijną, gdy w sieni rozleg ła  
■ * się żałosne m iauczenie. S ta ra  K asia o tw orzyła ostrożn ie  
drzw i i w tedy  w raz z falą m roźnego pow ietrza  w szedł do 
pokoju jakiś k łębek niegdyś czarnej, obecnie b rudno-szare j 
sierści. W ujaszek  Hipcio p rze łknął p rędko  osta tn i kęs tra ­
dycyjnej ryby, poruszył kilka razy  w ypom adow anym i w ąsi­
kam i i zaw yrokow ał kró tko  :

— „Kot, w zględnie inne jakieś zw ierzę ssące".
Sąd okazał się nadspodziew an ie  trafny , gdyż n ieocze­

k iw any  gość po godzinnych zabiegach  Kasi, przem ienił się 
rzeczyw iście we w spaniały  obraz kota. C zarne futerko, bez 
najm niejszej plam ki, o raz nagłe jego zjaw ienie się starczyły , 
żeby  w szyscy spoglądali nań  jak na w ysłannika n ieziem s­
kich m ocy. Lecz bom ba w ybuchła dop iero  w tedy , gdy M ie- 
czek po bliższym zapoznaniu  się z czarnym  przybyszem  
stw ierdził, że posiada on tylko jedno oko W praw dzie  d ru ­
gie stracił zapew ne od kam ienia w iejskich łobuzów , lecz 
sam fakt w ystarczył, by K asia w ycofała się do kuchni z za ­
chow aniem  w szystkich zasad  stra teg ii, m rucząc pod nosem  :

— „R ety ! Ludzie! Jed n o  oko!...”
W ujaszek  Hipcio poszed ł ze swym krzesłem  w k ą t 

i tam  udaw ając  b o h a te ra  puszczał k łęby  w onnego dym u 
i mówił pow ażnie :

— „Tak, panie tego, zd a rza ją  się takie w ypadk i.”
Nagle M ieczek zaw ołał:
— „M am m yśl!!! N azw iem y tego kota  Cyklopem ".
S tara  K asia w ysunęła z kuchni ostrożn ie  głowę :
— „Hale pan iczu !! Taki on ta  cyklup !! To d iabeł nie 

c y k lu p !!!”
Tu nagle w spraw ę w m ieszał się ojciec, który do ty ch ­

czas czytał g a z e tę :
— „W stydziłabyś się Kasiu tak ie g łupstw a o pow iadać” 

— huknął w slronę drzw i kuchennych”. Skoro już ten kot 
p rzyszed ł to i zostanie ; z resz tą  p rzyda  się, bo dużo u nas 
myszy.

W  ten sposób załatw iono  spraw ę Cyklopa, k tóry  nie 
w iedząc , że w yw ołał tak ie zam ieszanie w m ałym  św ia tku
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rodzinnym , spokojnie za jadał resztk i w ieczerzy. Lecz nie 
sądzone mu było długo u nas zabaw ić.

N astępnego w ieczoru siedzieliśm y wszyscy przy stole, 
gdy w kuchni rozległ się p rzeraźliw y  krzyk i do pokoju 
w pad ła  Kasia, m achając w pow ietrzu  p raw ą ręką.

— „Co się s ta ło ? ” — zapytaliśm y.
— „ A dy ten diabeł. jęczała w ystraszona babina.
— „Jak i d ia b e ł? ” spytaliśm y znow u, już zaciekaw ieni.
— „No, ten, ten  cyklup. W eszłam  do śpiżarni, a on 

tam siedział i za jada ł cielęcinę, co m iała być ju tro  na obiad. 
C hciałam  go huknąć kopyścią, a on mnie d rapną ł i uciekł 
do syp ia ln i”.

W szyscy się roześm ieli, lecz w ujek Hipcio robił p o ­
w ażną minę i rzek ł:

— „K ot ten jest w ściekły. Już  w czoraj zauw ażyłem  je­
go anorm alne zachow anie  się, a dzisiejszy w ypadek  d o ­
w iódł, że m iałem  ra c ję ”.

Poniew aż nie było ojca, nikt nie zapro testow ał, a w u­
jek dokończył:

— „W obec tego należy  go z ab ić”.
Żal nam się zrobiło  C yklopa, lecz w u ja izek  H ipcio już 

zdejm ow ał ze ściany fuzję i ładow ał ją śrutem . M iał p izy - 
tem  minę m yśliw ca, którv  poluje conaim niej na słonie. W śród 
głębokiej ciszy o tw arto  drzw i do sypialni. P rzez okno za ­
glądał księżyc i ośw ietlał doskonale  cały pokój. W u ja izek  
powoli, s tąp a jąc  z nam aszczeniem  na palcach , w szedł do ś ro ­
dka. W kró tce  ujrzał sp raw cę  całego zajścia, siedzącego sp o ­
kojnie na fotelu przy biurku. Dzielny m yśliwiec w ycelow ał 
i w ypalił, Rozległ się huk w ystrzału  i b rzęk  tłuczonego szkła. 
W ielki obraz, w iszący nad biurkiem , runął w dół, w yryw a­
jąc swvm ciężarem  płat tynku. G dy kurzaw a opadła, wuja- 
szek H ipcio zaw ołał radośn ie  :

— „D ostał! d o sta ł!  w idzę k rew  na biurku... A lem  mu 
dał, c o ? ?

- „P roszę pana  — rzekła  nieśm iało K aiia  — mnie 
się w ydaje, że to tylko rozlał się czerw ony a tram en t”...

— „A gdzie jest to w ściekłe zw ie...?”
W ujaszek  H ipcio nie dokończył pytania, gdyż w tej 

chw ili czarna ty lw e tk a  C yklopa ukazała  się we fram udze 
okiennej. Ponow ne na ładow an ie  fuzji było dziełem  jednej 
chwili. T eraz n iefortunny m yśliw iec celow ał n ieco dłużej. 
D rugiem u w ystrzałow i tow arzyszy ł także  brzęk  izk ła . P«
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chwili, gdy dym opadł, ujrzeliśm y, że ze szyby pozosta ły  
żałosne szczątki, a Cyklop stoi na tym  sam ym  miejscu, co 
poprzednio- W ujaszek  Hipcio był w yraźnie zm ieszany.

— "Co, panie tego, jeszcze ż y je ? ..  py ta ł n iepew nym  
głosem. O dpow iedziała  mu cisza. M ieczek (jak sam się póź­
niej przyznał) postanow ił od tej chwili m iesiąc nie jeść cu­
kierków , byle now y strzał w ujaszka był podobny do po ­
przednich . Tym czasem  Cyklop, bynajm niej nie speszony ha ­
łasem  i strzałam i, nie śpiesząc się, w spaniałym  susem  w y­
skoczył p rzez otw ór, pow stały  w skutek  osta tn iego  strzału , 
na  zaśn ieżoną drogę. Zbliżyliśm y się szybko do okna. C zar­
ny kot powoli szedł drogą, nie oglądając się za siebie, z w y­
soko podniesionym  ogonem. Tak kom iczny był to ob raz , 
że w ybuchnęliśm y głośnym  śm iechem . Tylko w ujaszek H ip­
cio się nie śmiał, w idocznie sądząc , że n iezbyt przyzw oity  
gest C yklopa godzi w  jego osobę.

— „M ógłbym go, panie tego, jeszcze zastrzelić , ale nie 
chcę. Sw oje zrobiłem , bo przepędziłem  to n iebezp ieczne  
zw ierzę z m ieszkania". — rzekł i poszedł na górę do swego 
pokoju. W ieczoru tego nie zeszedł na kolację, tłum acząc 
się bólem  głowy.

Szabow ski H enryk kl. II c.

KĄCIK TŁUMACZEŃ.

Do Leuconoe.
H oratius Carm  I. 11 
„Tu ne ęu aes ie ris ...”

„W yznaw com " poniższych  zasad — lum icz

Nie m artw  się o to, bo i tak nic z tego,
Ja k ą  nam  jeszcze przyszłość bogow ie p rzeznaczą ,
I zaniechaj w różnen ia  z k a rt bab ilońskiego  ;
W szystko  bow iem  znosić — to już rzeczą  naszą.

Praw dziw a ludzkość i b ra terstw o  udzie­
leniem wszech rzeczy ludziom zaw iera się

A . F rycz — M odrzew sk1
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C zy w iele zim dała  Jow isza  potęga,
Czy tej ostatn iej nam  użyczyć łaskaw ,
Co teraz  w ste rczące  skały  m orzem  trzaska  —
W ina sobie lej m ądrze, nadzie ją  hen, nie s ię g a j!

Ba, my gw arzym y — a czas zazd rosny  mknie.
Pam iętaj w ięc: Używ aj dnia, co m asz go dzisiaj 
A następnem u ufaj jak najm niej.

Kaen.

p. prof. B. Chrzanowskiem u — tłumacz.

Ad Melpomenem.
(H oralius: Exegi monumentom,..)

W ystaw iłem  pom nik trw alszy  od żelaza,
W yższy od królew skich piram id w spaniałych,
Co m oże na w ichry, na burze nie zw ażać —
— Nie zw alą go choćby w eń gromy ciskały.

Ząb czasu p rzez  wieki nie ruszy go w cale 
Nie um rę ja cały, cień m ego oblicza 
B ezpiecznie śm ierć p rze trw a  i rość będzie w chw ale 
Dopóki z kap łanem  m ilcząca dziew ica.

W  kapito lińsk ie bram y w chodzić będzie.
G dzie szumi Aufid, tam  do trze  ma sława.
I gdzie ubogi w w ody D aunus króluje, — w szędzie. 
Nisko u rodzonego mnie M uzo łaskaw a.

N atchnęłaś, — że p ierw szy  zastosow ać um iem  
Eolski rytm  w italskim  w ierszu  poetyckim .
Usuń, M elpom eno z sław y w zrosłą dum ę 
I uw ieńcz mi skronie twym  laurem  delfickim.

. H ieronim  K onieczny.
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Jesienna piosnka.
(P rzekład  z francuskiego - V erla ine 'a  „C hanson cTautomne*') 

p, prof. Rościszewakiej — uczeń

Łkanie 
przesm utne 
a tak  m onotonne 
jesiennej wioli 
rani
okrutnie
me serce, co w łonie 
jęczy z niedoli.

Blady
m ilczący
m arzeniem  w spom inam  
dnie me tułacze...
T w arde 
a d rżące
biją w dzw on godziny, 
biją... ja płaczę...

W ciąż sam 
naprzeciw
pod dziki idę w iatr, 
co zły m ną ciska 
I gna
i m iecie
to tu  - to tam  m ną pcha, 
jak suchym  listkiem ......

Szczublew ski Józef.

U w aga : Poniew aż utw ór powyższy V erlaine 'a byt już przektany na język 
polski przez szereg m istrzów  słowa i poniew aż przek ład  z zacho­
waniem układu V erlaine 'a  jest już praw ie niem ożliwy bez n a c ią g a ć  
- przeto  użyłem dow olnej form y w iersza,
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KĄCIK HARCERSKI.
Red. Tadeusz Nabzdyk.

Baczność!!!
ROZKAZ. L. Ta iTa Druhowie ! P rzyw racam y do życ:a 

kącik h a rce rik i. Nie chciałbym , żebyśm y z tym  kącikiem  
stanęli w kąciku i d latego proszę ‘ o jak najin tensyw niejsze 
zasilanie go artykułam i, by móc ten  m ały kącik podnieść do 
poziom u w spaniałego  kąta.

C zu w aj! Spoczyw aj ! 
Red. kącika.

Z opłatka „Dąbrowczaków“ .
(R eportaż  p rzew ażn ie  wesoły).

D rużyna D ąbrow skiego zeb ra ła  się w pam iętny pon ie­
działek , aby w serdecznym  nastro ju  podzielić się opłatk iem . 
Zjawili się także goście, m iędzy nimi dh. K om endan t ks. prof. 
Ziemski, p. dyr. A C zechow ski, O p iekunow ie: p. prof. dr. 
Jach im ek  i p. prof. Zgoliński oraz dh. re fe ren t Serw ański.

Na sam ym  początku  raport: rozkaz, i po kilku słow ach 
dha K om endanta, nowi dhow ie złożyli p rzyrzeczen ie  i zostali 
p rzy jęci do Z. H. P. N astępn ie  dh. K om endant podzielił się 
z wszystkim i opłatk iem  życząc każdem u czegoś dobrego  
i... naw zajem .

P o  pow ażnej części „programu*' n as tąp iła  (oczywiście 
część w esoło-spożyw cza. K ażdy z d ruhów  zab ra ł się do 
sw oich nie licznych, bo tylko cz terech  ciastek  i z dzikim 
okrucieństw em  sta ra ł sie usunąć z pow ierzchni ziemi (a raczej 
z talerza) te osłody podn ieb ien ia  i żołądka. Lepiej urządzili 
się „pryw atn iści" , k tó rzy  konsum ow ali c iastka z jednego pół­
m iska pod hasłem : „K to p rędzej i w ięcej..."

G w oździem , a dosadn iej śrubą  program u, było przybycie 
„gw iazdora". Zjawił się ten b iedaczek  (zdaje się do połow y 
sparaliżow any) z dzw onkiem  w ręce  i usiadłszy ze w zdycha­
niem na podsuniętym  krześle, rozpoczął w ydzielanie p o d a ­
runków . D ostało się „coś", gościom  a dh. K om endant został 
suto obdarow any  przez k rew n iaka  naszego gw iazdora a m ia­
now icie przez un iw ersa lno-now eczesnego  gw iazdora z A m e­
ryki. „K iepsko" w yglądały  p rezen ty  św ieżo upieczonego  
drużynow ego, k tóry  m iędzy innymi otrzym ał telegram  kon­
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dolencyjny  z „najserdeczniejszym i w yrazam i w spółczucia 
z pow odu objęcia now ej p o sad y 1'. O bdzieliw szy „szczęśliw ­
ców ", odszedł gw iazdor, postęku jąc  jak na praw dziw ego b ro ­
dacza  przystało . Po gw iazdorze dh. K om endant w słow ach 
gaw ędy  zachęcił nas do harcersk iej p racy  nad  sobą. P rzerw y  
m iędzy poszczególnym i m om entam i „op ła tka"  w ypełniliśm y 
śp iew aniem  kolęd. Dh. „G alopu jący  Żółw" przeczy ta ł p rzy  
choince coś, co m ożna nazw ać „w ykazem  lepszych k a len ­
darzow ych dow cipów ", a „chó ra lno -śp iew ny" zastęp  siódm y 
dał nam  odrob inę ze sw ego „ rep ertu a rk u " . Całość zak o ń ­
czyliśm y pieśn ią i naszym  hasłem : „C zuw aj!"

O płatek  w ypad ł w spaniale, jeden  m iał tylko „feler" t  
ciastka za w cześnie się skończyły.

„T. Z. O- N."

Opłatek drużyny T. Zana.

W  trzy tygodnie po św iętach  Bożego N arodzen ia  zeb ­
raliśm y się w spólnie na tradycy jny  tzw . opłatek . D obrze p a ­
m iętam  denerw ow an ie  się n iek tórych  druhów , (a m oże ty lko 
jednego) k tórzy  byli na  w ystępie chórów  w T e a trz e  a bali 
się, że nie zdążą.

O godz. 18 w sobotę 22 stycznia w eszliśm y w pow aż­
nym nastro ju  do św ietlicy i zasiedliśm y do biało nak ry tych  
stołów . 2 gości zasiad ło  razem  z nam i : dh K om endant ks. 
prof. Ziemski, p. dyr. A. Czechow ski, p. prof. Zgoliński i k o ­
m enda druż. D ąbrow skiego.

O p ła tek  zagaił dh N adstaw ek , drużynow y, p rosząc  dh 
K om endanta  o zapalen ie  pierw szej św ieczki na choince. Po 
odśp iew an iu  ,,W  żłobie leży” przy płonącej choince dh R aj­
ski odczy tał opow iadanie  pt. „P rzysięga,” dalej dh Z borow ­
ski zarecy taw ał w iersz K ornela  M akuszyńskiego pt. „Do 
h a rc e rza .” N astąpiło  odśpiew anie  drugiej kolendy, po czym 
zjaw ił się na sali gw iazdor: z długa, siw ą brodą, w yw róco­
nym kożuchem  i g rąna tow ą czapką na rc iarską  (ciekaw e: czy 
do nieba będzie  w racał na n a r ta c h ?  0  ile tak, to życzę mu, 
aby ich nie złamał). G w iazdor przyniósł ze sobą całą w alizę 
podarków , z k tó rych  poza p. D yrek torem  i dh K om endan­
tem  chyba najw ięcej był zadow olony „szczęśliw y" p. prof. 
Zgoliński.

G w iazdor odszedł, druhow ie poczęli opróżniać ta le rze  
z ciastkam i, u rozm aicając  od czasu do czasu jedzenie  śp ie ­
wem . W  m iędzyczasie p ią tka  uczestn ików  kursu  n a rc ia rsk o -
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drużynow ego odśp iew ała  nam  w iązankę pieśni góralskich, 
ko lendę góralską i „Hymn m orza."

O godz. 18,30 odśpiew aniem  hym nu drużynow ego za ­
kończyliśm y nasz opłatek .

O rganizacja — dobra, nastró j — „op ła tkow y11. Na w y­
różnien ie zasługuje konferansjerka"  — k tó rą  w oryginalny 
(no i dow cipny) sposób za ją t się dh R ainert.

ŻYCIE ORGANIZACYJNE.

Sprawozdanie z Walnego Zebrania TTZ.
Dnia 29 stycznia 1938 r. o godz. 17-tej odbyło się W al­

ne Z ebran ie  TTZetu. P rzew odniczącym  WZ. w ybrano  kol. 
Z ająca L, kl. VIII a sek re tarzem  kol. D uczm ala ki. IV b. 
N astępn ie  odczy tano  sp raw ozdan ie  z cało rocznej dz ia ła lno­
ści TTZ i to :  pzezesa, skarbn ika , b ib lio tekarza  oraz k ierow ­
ników  poszczególnych kółek. N astępnie  kom isja rew izy jna  
odczy ta ła  sw oje sp raw ozdan ie  ilustru jące p racę w TTZ., 
a p. D yrektor dorzuził kilka słów, w skazując w ady  i zale ty  
działalności TTZ. Po krótkiej dyskusji udzieliło zeb ran ie  
ustępu jącym u zarządow i w całości absolutorium .

Z kolei p rzystąp iono  do w yboru now ych władz TTZ. 
Kol. p rzew odniczący  odczytał listę kandydatów  w ysuniętych 
przez u stępu jący  zarząd . W  skład  now ego zarządu, w y b ra ­
nego p rzez  g łosow anie w chodzą:

p rezes — kol. Jasińsk i Ja c e k  kl. IV a 
se k re ta rz  — k o t  Duczm al M arian  kl. IV b 
skarbn ik  — kol. Szym ański H enryk  kl. IV a 
b ib lio tekarz  — kol. W roneck i H enryk kl. IV a 
kier. K oła L iterackiego  — kol. Rajski T. kl. IV a

„ „ H istorycznego — kol. Kut A. kl. IV a
„ „ K lasycznego — kol. Jiingst M. kl. IV a
„ „ Społecznego — kol. Idzior liceum klas.

N atychm iast p rzystąp iono  do drugiej części zeb ran ia  
a  m ianow icie do odczy tan ia  sp raw ozdań  z działalności W y ­
daw nic tw a „P rom ienia ."

Po odczytan iu  sp raw ozdań  Kier. W ydaw nictw a, R e d a ­
k to ra  N aczelnego, K o lportera  oraz komisji Rew izyjnej udz ie ­
lono jednogłośnie ustępującem u składow i w ydaw nictw a a b ­
solutorium . Jeszcze  p rzed  udzieleniem  absohitu torium  z a b ­
ra ł głos p. D yrek tor i w yjaśnił jak na przyszłość pow inien
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w yglądać „P rom ień ,” podając przy tym wiele cennych w ska­
zów ek.

N astępnie  p rzystąp iono  do w yboru now ego składu W y­
daw nic tw a, do k tórego w eszli na m ocy g łosow ania:

1) kol. W oschke K. liceum mat-fiz. — Kier. W ydaw nict.
2) kol. Rajski T. kl. IV a — R ed ak to r N aczelny
3) k o l Je ż  Bron. kl. IV b — K olporte r i skarbnik.
Z kolei w ybrano  Komisję R ew izyjną: p rzew odn iczą­

cym — kol, Szczublew skiego Józefa  kl. VIII
pierw szym  członkiem  — W ronę M. kl. IV b 
drugim członkiem  — Kosika A. kl. IV a.
N ow ow ybrany p rezes otw orzył wolne głosy. W obec te ­

go, że nikt głosu nie zabierał, p rezes zam knął zebran ie  trw a ­
jące dwie godziny.

Sprawozdanie z Walnego Zebrania Sodalicji Mariańskiej 
dnia 25. I. 1938.

Z ebranie odbyło  się o godz. 17.45 w konw ikcie A rcybiskupim . Ks. Mo­
d e ra to r  otw orzył je m odlitw ą i hasłem  Po zagajeniu, odczytaniu program u 
i odczytaniu  spraw ozdania z zeszłorocznego walnego zebrania, przystąpiono 
do odczytania spraw ozdań : prefekta, z działalności Sodalicii. sekretarza, 
skarbn ika, b ibliotekarza, I asystenta, z działalności kółka apologetyczno-etycz- 
nego. II asysten ta , z działalności kółka eucharystyczno-m isyjnego, oraz k ie­
row nika K rucjaty Eucharystyczny.

Spraw ozdania Komisji Rewizyjnej nie odczytano poniew aż nie b y ło  
rew izji. Spraw ozdanie to odczytane zostanie na następnym  miesięcznym  ze­
braniu.

W dyskusji X. M oderator poruszył spraw ę składek i odebrał praw o 
głosow ania na dzisiejszym zebraniu dłużnikom .

Przed w yboram i, ks. M oderator p rzeczy ta ł nam kilka paragrafów  
z ustaw  sodalicyjnych.

Tajne w ybory ustaliły następujące te rn o : prefekt — sod. K am iński 
H enryk L. kl. 1 asysten t — sod. Nentwig Tadeusz L. kl II asystent — Jaś  
S tanisław  L. kl. Resztę konsulty  w ybrano przez aklam ację, sek re tarz  — sod. 
N adolski H enryk L. kl.. skarbnik  — sod. W ojciński Edmund L. kl., b ib lio tekarz 
— sod. D olała Tadeusz L m. f.. Kier. Krucjaty — sod. Kajzer Henryk kl. IV. 
chorążow ie — sod : W entzel M ichał kl. IV. Kut Antoni kl. IV, Skalec kl III. 
Do komisji Rewizyjnej weszli — sod. Karge Józef L. m-f, Langner W ład y ­
sław  L. ks. i W oschke Kazimierz L. m-f.

Po cerem oniale przyjęcia p refekta i asystentów , pięknie przem ów ił 
now oobrany  prefekt, zapraszając do w spółpracy i naw ołując do popraw y

W w olnych głosach podniesiono spraw ę beatyfikacji ks. P io tra Skargi
75 minut trw ające zebranie zam knięto hym nem  i hasłem.

Gwiazdka dla przedszkola ZOPK.
W  tego rocznym , zimowym wyścigu ofiarności, nasze gimnazjum n ie 

została w tyle I Pominę tu milczeniem cichą bezin teresow ną pracę cha ry ta ­
tyw ną n iektórych klas, godnych naśladow ania, które zajmują się ubogim i ro ­
dzinam i. wspomagając je w ydatnie, bądź to daram i w naturze, bądź to ofia­
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rą pieniężną. Chcę krótko w spom nieć o zeszłorocznym  czynie chary tatyw nym  
całego gimnazjum.

Na Radzie G łównej, przed św iętam i Bożego N arodzenia, rzucono p ro ­
jekt urządzenia jednorazow ej sk ładki na gwiazdę dla bezrobolnych. U chw a­
lono więc dobrow olną składkę w w ysokości 25 gr. Zaszła ty lko kw estia w ja­
ki sposób przyczynić się do ulżenia ciężki* j doli b ez robo tnych?  Z pośród 
różnych projektów  przeszedł projekt urządzenia gwiazdki dla bezrobotnych. 
Tylko jak odszukać te d z iec i?  Tu przyszedł nam z pomocą p. D yrektor, 
k tóry  w skazał nam przedszkola ZPOK, sk ładające się z dziuci bezrobotnych 
a pozbaw ione funduszów.

W ybrano kom itet, k tóry  miał się tą spraw ą zająć w kołach kol. kol, 
M oczkę Stefana kl. VlIIb, Idziora Bogdana L. KI.. Zybałę S tan isław a kl. 
VJIIa.

G wiazdka odbyła się w czw artek  dniu 23 grudnia w godzinach popo­
łudniow ych. Ju ż  przed oznaczonym  term inem  zgrom adziły się dzieci w auli 
gimnazjalnej, przy w spaniale ozdobionej choince. P rześp iew ały  naipiew  parę 
kolend, oczekując n iecierpliw ie przyjścia św. M ikołaja. Przyszedł w reszcie 
św. S taruszek w pontyfikalnym  stroju biskupim , zgięty pod ciężarem  poda­
runków . N ajpierw  pow iedział do dzieci parę  słów, w których zaznaczył, że 
przy jechał specjalnie tow arow ym  pociągiem , by obdarzyć tak miłe „boba.'* 
A le, że w niebie kryzys jak i gdzieindziej, w ięc podarunki spraw ili uczniow ie 
gimnazjum. A że są uczonymi ludźm i, więc nie kupili im słodyczy i zabaw ­
ki, ale sw etry, buciki, pończoszki itp.

Potem nastąp iło  rozdaw anie podarunków , połączone z pogaw ędką, 
podczas której św, M ikołaj zaznaczył, że dzieci pow inny być wdzięczne tym 
panom, k tórych kilku zabłądziło do auli (mimo zaproszenia dla w szyst­
kich). w inne się modlić za nich a zw łaszcza za tych panów , których w tym 
roku czeka okropna rzecz — m atura. O bdarow yw anie dzieci trw ało dosyć 
długi czas, bo dzieci było 50 a każde z nich otrzym ało olbrzym i strucelek  
i według potrzeby przygotow aną paczkę.

Przy pożegnaniu św. M ikołaj w spom niał dzieciom , by zawsze były 
grzeczne a zw łaazcza te. k tóre chcą chodzi/ do gimnazjum.

Po odejściu św. M ikołaja, dzieci przy pom ocy prow izorycznego chóru 
„gim nazjalnych panów " odśpiew ały  parę  kolend, po  czym pani dyr. C zecho­
wska w im ieniu dzieci złożyła podziękow anie na ręce gim nazjalnego k o ­
mitetu.

N astępnie dzieci p rzeszły  do gim nazjalnej śniadalni, gdzie każde zo­
stało obdarzone ogromnym kaw ałkiem  placka i kilkom a filiżankami kawy.

Sprawozdanie z działalności Sekcji Charytatywnej
KI. I l i a  za p iersze  półrocze roku szkolnego 1937/38

Z inicjatyw y naszej R ady K lasow ej jak corocznie, tak  
i w tym roku szkolnym , rozpoczę ła  p racę  sekcja c h a ry ta ty w ­
na, k tórej celem  jest op ieka  nad  biednym i rodzinam i n asze ­
go n iasta  oraz w spom aganie  b iednych  uczniów  ze w schod ­
nich rub ieży  naszego k ra ju .

W ybrano  dw ie rodziny, pozosta jące  bez żadnych ś ro d ­
ków  utrzym ania  i w ciągu pó łrocza  w ysłano im sześć c e n ­
tnarów  węgla. Na św ięta Bożego N arodzen ia  obdarzono  ro ­
dziny te paczkam i żyw nościow ym i i odzieżą. Tyle co do
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rodzin  w spom aganych przez nas na teren ie  naszego m iasta.
N aszych kolegów  z P o lesia  obdarzyliśm y paczką żyw ­

nościow ą. Posłaliśm y także  p rzybory  szkolne: jak zeszyty, 
ołów ki oraz używ ane książki szkolne i pow ieściow e.

P rzed  św iętam i u rządzono  „Loterię F an to w ą ,” której 
dochód  przeznaczyno na cel chary tatyw ny . O fiarow ano p ew ­
ną  ilość zabaw ek , w yrobów  tryko tow ych  oraz w yasygnow a­
no pięć złotych na „cho inkę” d la  b iednych  dzieci naszego 
m iasta.

O becnie nosim y się z zam iarem  u rządzen ia  im prezy  
dochodow ej na w iększą skalę, z k tórej część dochodu by ła­
by  p rzeznaczona  dla naszych  biednych .

P rącę  naszą  charak tyw ną będziem y w dalszym  ciągu 
kontynuow ali d la dobra  tych, k tórym  nasza  pom oc jest za­
w sze po trzebna.

KĄCIK KRYTYCZNY.
Kol. L- M. „M arzen ia  zesłańca" . W iersz m ętny, słaby, lichy, 

bez w artośc i itd. itd. w ięc nie nadaje  się.
Kol. H. K. „Na lodzie". P odobny  w iersz już drukujem y.
Kol. K. S. Część odłożyliśm y.
Kol. M ele „Jego osta tn i bój". Słaby.
Kol A. Z. „K arnaw ał". Ja k o  tem at dość ciekaw y, ale o p ra ­

cow anie nieszczególne.
Kol. H. K. „Do M ecenasa". Z pow odu wielkiej ilości a rty ­

kułów, odłożyliśm y do następnego  num eru.
Kol. Cz. K. Nie w ydrukujem y. Za późno.
Kol. M. B. A utorow i „K rytykom anii". Ze w zględu na te ra ź ­

niejszy c h a ra k te r  pisem ka, artykułu  tego nie m ożem y 
dać do druku.

Kol. M. J. „G dy u derzą  now oroczne dzw ony". O dłożyliśm y. 
Nie aktualne.

Kol. Cz. K. „Zimowy m otyl". Czy kolega chce tw orzyć po e­
m aty na  ten  te m a t?  Sądzę, że n ie ; w ięc radzę  skoń ­
czyć z p róbow aniem  sw ych „sił tw órczych" na tym  
polu

Kol. M. B. „D um a". R zecz słaba, tem at zan ad to  oklepany. 
Cały a rtyku ł roi się od błędów . Chyba kolega chciał 
stw orzyć dum ę na tem at b łędów  i stylu, ale to już 
trzeb a  było zaznaczyć. Proszę pisać na  inne tem aty , 
bo w tej dziedzin ie kolega nie m oże się „po łapać".



Str. 32 P R O M I E Ń Nr. 4

Kol. M. P. „Mój sen". B ardzo  nędzne i nie ciekaw e ma 
kolega sny. Chciał kolega ten „niby" p iękny sen 
u b rać  w należy tą  szatę, ale to się kom pletnie nie po ­
w iodło. Rym y częstochow skie . N iech się jednak  kolega 
nie przejm uje — bo najgorsze tylko pierw sze dw adzie­
ścia lat.

Kol. L. 13. „Niem ożliwe a jednak  się stało", „Do tw ojej du ­
szy". P ierw szy a rtyku ł slaby, drugi w iersz mówi trochę
o b raku  sam odzielności; z resz tą  i tak jest bez w ar-

N aczelnv.
tości.

R edak to r

Sprawozdanie.
pływ ów  na karab in  m aszynow y za czas od 1 paździe r-

1937 do 12 lu tego 1938.
G rono P rofesorsk ie s s « 67,00 zł
Kółko F izyczne . . . 10,00 zł
Kółko P oionistyczne 10,00 zł
TTZ..................................... . . . 20,00 zł
kl. II a 25,45 zł
kl. I le  . 15,00 zł
kl. I l i a  . . . . •  • • 25,00 zł
kl. III b . •  •  • 49,57 zł
kl. III c . 9 9 9 15,00 zł
kl. IV a . • • 13,50 zł
kl. IV b . s • • 31,50 zł
Liceum . . . . j • 1 10,00 zł
kl. VIII a 9 •  • 12.00 zł

Razem  304,02 zł

Dnia 4 lutego zm arł w w ieku lat 61 śp.

K aro l H u b e rt R o s tw o ro w s k i
O zasługach jego na polu literatu ry  nie m am y 

po trzeby  w spom inać, bo gazety  ostatn ich  dni pe ł­
ne były o tym artykułów . Ja k  wielki był ta len t 
R ostw orow skiego  św iadczy choćby „N iespodzianka" 
w ystaw iona codop iero  p rzez TTZ.

C z c io n k a m i D r u k a r n i P o w s z e c h n e j  J. B ą k a  & R. G ó r s k ie g o  
w O s t r o w ie  W ik p ., u l. K a lis k a  3 1a .





Kalendarzyk historyczny na luty
1. 1717. Sejm niemy.
2. 1421. Czesi ofiarowują Wł. Jagielle koronę królewską.
2. 1676. Koronacja Jana III. i jego żony Marii Kazimiery.
3. 1771. Zajęcie Wawelu przez konfederatów barskich.
4. 1633. Pogrzeb Zygmunta III.
4. 1676. Początek sejmu koronacyjnego, który uchwalił u- 

tworzyć stutysięczną armię.
6. 1633. Keronacja Władysława IV.
8. 1296, Zamordowanie króla Przemysława II.
9. 1339. Kazimierz Wielki zrzeka się Śląska.

10. 1321. Pierwszy wykrok przeciw Krzyżakem, skazują­
cy ich na zwrot Pomorza Polsce.

11/12. 1629. Szwedzi zadają Polakom klęskę nad jeziorem 
Górznem.

12. 1386. Wjazd Jagiełły do Krakowa-
12. 1798. Zgon Stan. Augusta Poniatowskiego w Petersburgu
13. 1241. Tatarzy opanowują Sandomierz.
15. 1386. Chrzest Jagiełły.
15. 1574. Pogrzeb ostatniego Jagiellona Zygmunta II. Au­

gusta w Krakowie.
15. 1831. Gen. Dwernicki rozbija korpus Geismara ped

Stoczkiem.
16. 1665. Zgon S. Czarnieckiego w Sokołówce koło Brodów.
17. 1386. Ślub Jadwigi z Jagiełłą.
18. 1574. Świetny wjazd Henryka Walezego do Krakowa.
19. 1425. Chrzest Wł. Warneńczyka w katedrze wawelskiej.
20. 1530. Koronacja Zygmunta U. Augusta.
21. 1574. „ Henryka Walezego w katedrze wawelskiej.
22. 1454. Wypowiedzenie wojny Krzyżakom.
24. 1831. Bitwa pod Białołęką.
24. 1863. „ N Małogoszczą.
25. 1831. „ „ Grochowem.
27. 1578. Hołd pruski złożony Batoremu.
29. 1768. Zawiązanie konfederacji w Barze.

Szach.

OD REDAKCJI.
Znaleźliśmy się w strasznie „głupim położeniu, gdy po wy­
daniu nr. 3 „Promienia" zwrócono nam uwagę, że w tym 
numerze wiersz „Ruch w mieście" jest plagiatem. Czytelni­
cy I Raczcie nam wybaczyć, bo trudno, by Redakcja znała 
na pamięć podręczniki szkół powszechnych, skąd wzięte
ten wiersz Or-ota. ,

Kier. Wya.
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